WERE MeKenna, nosza 
krutne morze” | 
uchodzi za najzd 
i Rega rzy ję aktorkę a: 
i uroda wiele p jh 
skdkó” filmowi „Miasto taki U 
ce*, zaprezenitowanemu na ni: 
nym festiwalu w Karlovych Varac 


| SAOZaA © Łowiec 


TEMATY KRÓNIKI: Po dwudziestu latach (w rocznicę de- 
monstracji robotników Włociawka). Zdjęcia: R. Gołe. 

Trzy wystawy (wystawa rysunków i gretiki Tadeusza Ku- 
balskiego poświęconych powstaniu warszawskiemu; przegląd 
plastyki Niemieckiej Republili Demokratycznej; wystawa pła- 
katu szwajcarskiego). Zdjęcia: J. Kuźniarski, L. Zajączścowski. 
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Proces Mazurkiewicza, Zdjęcia: H. Malkarewicz. 

Na kajaki do Lubienic! (Kronika „odkrywa* nowe szlaki 
wodne w. wcjewództwie alelonogórikikm): Zdjęcia: R. Trze- 
wewski, 

Śpiewa Kapitolina Łazarenko (z gościnnych występów ze- 
społu estraowego i orkiestry Radia Moskiewskiego). Zdjęcia: 


Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — K. Mat- 
cużyński. Czytają — R. 
Matkowska i B. Toma- 
szewski. Montaż aźwię- 
ku — H. Ciecierska 


USA (nowy ubra- 
nia ochronnego sporządzonego z aiminóccn); NRF łezka 
małp z hamburskiego ZOO). 

Dodatek sportowy PKF ur 12: Na obozie przedolimpijskim 
kadry lekkoatletycznej; XXX mistrzostwa wioślarskcie Polski 
w Kruszwicy: migawki z ogólnopolskiego raidu samochodowe- 
go; międzynarodowe mistrzostwa tenisowe Polski w Sopocie; 


mistrzostwa Polski w pływaniu, sensacyjny bi sto me- 
trów w Berlinie. kde 


Dwadzieścia lat temu robotnicy Włocławka 
demonstrowali przeciw polityce rządu san; 
cyjnego. W rocznicę tych wydarzeń odsto- 


To nie jest oczywiście mieszkaniec Marsa, 
a tylko nowy typ ubrania ochronnego spo- 


nięto tablice pamiątkowe ku czci zamord 
wanych działaczy robotniczych, a I Sekre. 
tarz Komitetu Centralnego PZPR Edward 
Ochab — udekorował weteranów ruchu re- 
wołucyjnego odznaczeniami państwowymi 


Wybrzeża Indii zostały zagrożone zalaniem 
przez fale morskie  pędzone monsumem. 
Wśród miejscowej ludności zorganizowano 
akcję ochronną. Z olbrzymią wytrwałością 
gołymi rękami mieszkańcy zbudowali całe 
kilometry tam | wałów ochronnych. Wiele 
osiedli mieszkalnych * pól uprawnych za- 
bezpieczono w ten sposób przed klęską 


rządzonego przy użyciu aluminium. W stro- 
ju tym można przebywać w temperaturze... 
bagatelka — sześciuset | pięćdziesięciu sto- 
pni powyżej zera. Każdy inny ubiór 'spło- 
nątby w takiej temperaturze w ciągu kilku 
sekund. Ubranie ochronne powstało w USA 


Wśród wielu interesujących tematów ostat- 
niego dodatku sportowego Kroniki — wy- 
różniają się ciekawe zdjęcia z ogólnopoł- 
skiego raldu samochodowego, Widzimy wła- 
śnie najtrudniejszą z prób, Która polega na 
Jak najszybszym przejechaniu wyznaczoną 
ósemką 1 niewywróceniu żadnego i rozsta- 
wionych palików. Próba odbyła się w Gdyni 


u cji, który 


Proces sześciokrotnego mordercy Władysława Mazurkiewicza wzbudził duże zainteresowanie 
społeczeństwa. Przed gmachem krakowskiego sądu wojewódzkiego, gdzie odbywa się proces. 
gromadziły się itłumy ludzi. Operator Kroniki uchwycił rozmowę Mazurkiewicza z jego 
Obrońcą, osiemdziesięcioczteroletnim mecenasem Hofmoklem-Ostrowskim (na zdjęciu) i sfil- 
mował łakże moment składania zeznań przez pierwszego ze stu świadków. Oczywiście zare- 
Jestrowanie w Kronice scen zeznań wszystkich najciekawszych świadków byłoby niemożliwe 
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Scena. z filmu kukiełkowego 


FILMY POLSKIE NA FESTIWALU W WENECJI 


„Przygody rycerza Szaławiły': 


reż. ©. Sturlisa. Film ten zaprezentujemy na festiwalu w Wenecji 


Na Międzynarodowy Fe- 
stiwał Filmowy w Wene- 
rozpoczyna się 
w dniu 27 sierpnia, Pol- 
ska zgłosiła _ następujące 
filmy: „Zaćmienie słońca” 
— barwny film oświatowy 
reż. St. Urbanowicza, wE 
scenariusza dr W. Zonna 
i St. Urbanowicza, następ- 
nie film pt. „Warszawa w 


Kino-gigant 

Hala Ludowa we Wrocławiu 
dostosowana zostanie do wy- 
świetlania filmów. Po zainsta- 
lowanin ekranu o wymiarach 
znacznie większych od stoso- 
wanych w normalnych kinach 
oraz aparatury o dużej sile 
światła — będzie tu mogło o- 
glądać filmy jednocześnie ki 
ka tysięcy osób. Nowe kino 
wrocławskie wysunie się na 
pierwsze miejsce w Europie 
pod względem wielkości. War- 
szawa powinna wziąć przykład 
z Wrocławia | czym prędzej 
urządzić wielkie kino, choćby 
w Hali Gwardii. Mówiło się o 
tym sporo, ale ostatnio wrzawa 
wokół tego projektu ucichła. 


U 
obrazach Canaletta" reży- 
sera J. Brzozowskiego, da- 
lej — „Polska dzisiejsza" 
— montaż kronik i frag- 
mentów filmów dokumen- 
talnych oraz „Przygody 
rycerza Szaławiły* — ku- 
kiełkową groteskę reż. E. 
Sturlisa. "Tym razem nie 
wysyłamy na festiwal żad- 
nego filmu fabularnego. 


Głos, którego nam krakuje 


Przywykliśmy wszyscy do 
głosu Andrzeja Łapickiego to- 
warzyszącego od lat Polskiej 
Kronice Filmowej. Głos ten 
dobrze znany widzom kino- 
wym stał się, nieodłącznym 
składnikiem każdego numeru 
Kroniki, Nie wyobrażamy s0- 
bie po prostu Kroniki bez Ła- 
pickiego. Lecz od paru tygo- 
dni Łapicki nie nagrywa ko- 
mentarza PKF. Jak nas doszły 
słuchy — popularny speaker 
zrezygnował ze współpracy ż 
Kroniką. Nie chcemy w to wie- 
rzyć i w imieniu milionów 
widzów zwracamy się z prośbą 
do pana Andrzeja, aby przer- 
wę w pracy potraktował jako 
krótki urlop. 


Polskie plakaty filmowe za granicą 


Dużym powodzeniem cie- 
szyły się wystawy polskie- 
go plakatu filmowego w 
Berlinie oraz Pradze, zdo- 
bywając pochlebne oceny 
krytyki. 

W czasie, festiwalu w 
Wenecji otwarta zostanie 
również wystawa polskich 


Nowy numer pisma „Film 
na świecie” stoi wyraźnie pod 
znakiem . Eisensteina. Możemy 
przeczytać w nim wspomnie- 
nia G. Aleksandrowa o twór- 
cy „Pancernika Potiomkina", 
artykuły — J. Mitry „O stylu 
Eisensteina", G. Aristarco „Te- 
oria Eisensteina", L. Barsacq 
„O trwałości stylu" (walory 
plastyczne filmów _ Eisenstei- 
nowskich), M. Seton „Obrazy 
filmowe Eisensteina a plasty- 
ka meksykańska”, a także dwie 
prace napisane przez Eisenstei- 
na: „Elementy filmawe w lite- 
raturze" ; „Puszkin i film", 


plakatów filmowych, która 
następnie eksponowana bę- 
dzie w Rzymie i innych 
większych miastach włos- 
kich. Zamierzamy także 
pokazać kolekcję najlep- 
szych plakatów na festi- 
walu w _ Edynburgu w 
Wielkiej Brytanii. 


„Fiłm na świecie* nr 4 


wreszcie urywki scenariusza 
„Linit_ generalnej". 

w drugiej części numeru 
znajdują się m. in. następują- 
ce pozycje: omówienie twór- 
czości Hechta i Lancastera 
(spółki niezależnych amery- 
kańskich producentów  filmo- 
wych), wypowiedzi o hiszpań- 
skim reżyserze Bardemie, arty- 
kuł E. Callenbacha „Kim po- 
winien być krytyk filmowy: 
i Sądoula analizę filmu „Dzi- 
siejsze czasy" Chaplina, 

Nowy numer „Flłmu na świe- 
cie" ukaże się wkrótce w 
sprzedaży. 


Obraz, który przekażemy 
pokoleniom 


Wzruszenie chwyta za gardło, łzy cisną się 
do oczu... 

Nie ma na sali kinowej obojętnych. 
Wszystkimi wstrząsają do głębi tragiczne 
obrazy z powstania warszawskiego. . 

„Odżywają w pamięci tamte sierpniowe 
dni* — mówi speaker Kroniki —i na ekranie 
przesuwają się krótkie, urywane epizody bo- 
haterskich walk ludu stolicy ze znienawidzo- 
nym wrogiem, chwile orężem zdobytej wol- 
ności i sceny klęski, zarejestrowane przez 
operatorów-powstańców. 

"Te zdjęcia — to żywa cząstka tamtych di 
autentyczny dokument bohaterstwa, cierpić 
nia i ofiary. 

Zwoje taśmy filmowej ukryte w gruzach 
zniszczonego miasta, a potem — po wyzwo- 
leniu — wydobyte i zabezpieczone, długo 
leżały w archiwum. Z okazji dwunastej rocz- 
nicy wybuchu powstanią — Polska Kronika 
Filmowa wybór tych zdjęć włączyła do te- 
matu poświęconego uroczystościom hołdu 
składanego pamięci powstańców i uczestni- 
ków walk o wolność. 

Fragmentom z powstania umiała nadać 
redakcja Kroniki prostą, bezpośrednią, lecz 
jakże celną i szczerze wzruszającą formę 
kompozycyjną. z 


Reprodukcja jednego z rysunków Tadeusza Kubal- 
skiego poświęconych powstaniu  warszawskiemu 


Zanim ujrzymy walczącą Warszawę z sier- 
pnia 1944 roku — na ekranie oglądamy od- 
słonięcie w stolicy tablic pamiątkowych 
w miejscach bohaterskich czynów żołnierzy 
AK i AL, a potefh mogiły powstańców. 

Raptem, nieoczekiwanie pojawia się pierw- 
sze zdjęcie: Warszawa w dymie i ogniu, 
Warszawa w walce... Ś 

I zanim dobrze uświadomiliśmy sobie, że 
oto obcujemy z rzeczywistą kroniką po- 
wstańczą, komentarz milknie, ustępuje miej- 
sca faktom. Z głośnika, jakby echo z oddali 
dochodzi głos recytujący znany wiersz „Tu 
zęby mamy wilcze, a czapki na bakier”, 
wiersz napisany na barykadach Warszawy. 

„Zaciskają się zęby, trudno opanować drże- 
nie warg... 

Z butelkami benzyny pędzą wśród ruin 
na barykady mali chłopcy w hełmach, „naj- 
młodsze wojsko świata”. 

Oby nigdy nasze dzieci ani dzieci żadnego 
narodu nie spotkał tak tragiczny los! 

Wymowa tych zdjęć nie ma równej sobie. 

Nasuwa się wniosek. Nie, nie wniosek, 
a żądanie: musi powstać dokumentalny film 
o powstaniu warszawskim. Mimo iż mate- 
riały są niepełne, nie oddające wszystkich 
wydarzeń, trzeba sięgnąć po fihnową histo- 
rię powstania, uzupełnioną fotografiami, ry- 
sunkami, planem miasta z ruchomym -wy- 
kresem przebiegu walk itd. 

Na film taki, który by przekazał widzom 
większość ocalałych zdjęć z-powstania oraz 
zdobył się na pierwsze jakieś historyczne 
uogólnienie, czekamy. 

Czeka społeczeństwo. 

Dobrze by było, ażeby premiera filmu 
zbiegła się ż odsłonięciem pomnika Bohate- 
rów Warszawy. 


J. G. 


Z FESTIWALU ROBOTNICZEGO W CZECHOSŁOWACJI 
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Dulegacja polska na Festiwal Robotniczym w Czechosłowacji była serdecznie pudejmowana 
przez gospodarzy Festiwalu. Oto zdjęcie zrobione w „Morawskiej Ostrawie przed premierą 
filnu „Sprawa piłota Maresza". Wiązankę kwiatów przyjmuje Wieńczysław Gliński, obok 
stoją: (z lewej) reż. Leonard Buczkowski i (z prawej) reżyser filmów oświatowych Zbigniew 

jy Festiwal Robotniczy odbył się we wszystkich młastach Czechosłowacji, 
zydzieści tysięcy mieszkańców. Pokazano na nim filmy z jedenastu krajów. 
Nasza „Sprawa piłota Maresza* cieszyła się dużym powodzeniem. Filmy iwyświeuano m. tn. 
nu specjalnie adaptowanych stadionach, liczących od dwóch i pół do sześciu tysięcy miejsc 


U : 


FILMOWCY FINSC W POLSCE 


Bawiąca w Polsce dele-  „Moskwa* w dniu 10 bm.) zdziennikarzami warszaw- 
gaćja kinematografii fiń- zwiedziła Łódź, Wrocław, skimi w lokalu SPATIF-u. 
skiej w osobach: reżyser  Stalinogród, Kraków i Za-. Goście Finlandii spotkali 
Erik Blomberg, aktorka kopane, wracając na za- się w miastach polskich z 
Miriami Kuosmanen oraz kończenie pobytu ponow- publicznością. kinową, poz- 
dyrektor Jenne Hakulinen nie do stolicy. Filmowcy i nasz ośrodki filmowe, 
—- po pobycie w Warsza- fińscy: odwiedzili redakcję a także nawiązali wiele 
wie (uroczysta  prei tygodnika  „Film* oraz osobistych kontaktów z 
filmu „Biały ren* w kinie wzięli udział w spotkaniu twórcami filmowymi. 


Uroczysta premiera filmu fińskiego „Biały ren'* w kinie ,„Moskwa* w Warszawie. Od prawej 
siedzą: reżyser L. Perski, wiceprezes CUK L Wojtyga, reż. J. Bossak, reżyser filmu „Biały 
ren" Erik Binmbery i odtwórczyni yłównej roli w tym. filmie — aktorka Miriofnt Kuosmanen 


Margot. Hielscher £ Karlheinz Boehm — para bohu- 


terów zachodnia-niemieckiego filmu „Salto mortałe 


Wasz 


się obecnie w Niemieckiej Republice 

Federalnej sporo. Oczywiście niektóre 
są lepsze, inne — gorsze, ale w sumie wszyst- 
kie stanowią podstawę kinematografii za- 
chodnio-niemieci która dziś już znajduje 
się w światowej czołówce przemysłu filmo- 
wego. 

„Salto mortate* — pierwszy film zachod- 
nio-niemiecki, który frafił na nasże ekra- 
ny —-jest właśnie jednym z typowych fil- 
mów tego rodzaju. Nie ma ambicji arty- 
stycznych, mie stara się wciągać widza 
w rozwiązywanie żadnych problemów, chce 
mu natomiast zapewnić dwie godziny ta- 
niutkiej, lecz bardzo pożądanej rozrywki. 
1 dobrze to robi. 

Fabuła nie ma tu większego znaczenia. 
Artystka cyrkowa Verena dziedziczy po ojcu 
cyrk. Przedsiębiorstwo jest w tarapatach fi- 
mansowych, ale Verena uzyskuje pożyczkę 
pod warunkiem, że nadzór nad finansami 
cyrku sprawować będzie przedstawiciel ban- 
ku. Wtrąca on swoje trzy grosze w całą 
gospodarkę cyrku, co początkowo nikomu 
się mie podoba, a już najmniej pewnemu 
pogromcy lwów, który ubiega się o”względy 
pięknej Vereny. Młody bankowiec zdobywa 
jednak wkrótce sympatię zespołu, ponieważ 
okazało się, że wcale nie jest takim chłod- 
nym finansistą, za jakiego początkowo go 
brano. Ponadto pokochał on ludzi cyrku 
(najbardziej, oczywi: d «© wzajemnością 
urodziwą Verenę). toteż rywal-pogromca od- 
chodzi z twitkiem, a reszta — wiadoma. 

Dobry majster robił ten film — Wiktor 
Turżański. Starszym miłośnikom kina warto 
przypomnieć, że jest on twórcą takich fil- 
mów jak „Kurier carski", „Bracia Karama- 
zow*, „Przedziwne kłamstwo Niny Pietro- 
wuny* i innych, realizowanych przed wojną 
w Niemczech i we Francji. 

Warto jednak 
w czasie wojny realizował on na potrzeby 
hitlerowskiej propagandy antypolskie filmy. 

W filmie „Salto mortale* widać. że dla 
'Turżańskiego nie stanowi żadnej trudności 
ani wywołanie dramatycznego napięcia, ani 
sentymentalnego wzruszenia, ani też beztro- 


(pF. 


F ilmów tzw. rozrywkowych produkuje 


również przypomnieć, że. 


W DOBRYM FILMIE — DOBRY CYRK 


skiego uśmiechu u widza. Nader zręcznie 
potrafi on zmieniać nastroje filmu, nie gu- 
biąc przy tym na chwilę swej zasadniczej 
koncepcji reżyserskiej. ą 

Obok dobrego warsztatu realizatorskiego 
(efektowny i przejrzysty montaż, ostre tem- 
po, żywe dialogi i wyrównana na ogół gra 
całego zespołu) jest w tym filmie i „kawał 
cyrku”, co stanowi jego dodatkową niejako 
wartość rozrywkową. Oglądamy więc dobrą 
akrobację, tresurę lwów, koni, występy żon- 
glerów itp. Nie są to jednak sfilmowane po 
prostu numery cyrkowe, lecz czasem i mie. 
scem usprawiedliwione tło głównej ak: 
Wpleciono w nią również kilka szczególnie 
efeklownych scen: atak nieposłusznego Iwa 
na pogromczynię, pożar w stajni cyrkowej 
itp. 

Jest w tym filmie i koń, który wyraźnie 
gorszy się tym, iż młoda para całuje się 
w jego obecności, jest wdzięczna piosenka 
"wana przez małą dziewczynkę, jest wy- 
AE starego klowna, który przeży va męki 
niepokoju o życie swej ukochanej wnuczki — 
słowem są wszystkie atrybuty tego gatunku 
widowiska. 

Rolę głównej bohaterki — artystki cyrko- 
wej Vereny — gra znana zachodnio-niemiec- 
ka aktorka teatralna Margot Hielscher, 
raczej rzadko występująca w filmie. Gra 
z talentem i z wdziękiem, górując często 
sztuką aktorską nad swym partnerem Karl- 
heinzem Boehmem. Boehm, bardzo wzięty 
obecnie w Niemczech zachodnich amant fil- 
mowy, jest chwilami mieco „mydłkowaty*, 
toteż wcale się nie zdziwiłem słysząc, jak 
jedna z moich sąsiadek w kinie mówiła do 
swej towarzyszki że woli tego „drugiego, 
tego pogromcę lwów", czyli Fritsa van Don- 
gena, postawnego i urodziwego mężczyzn: 
doświadczonego bohatera wielu filmów z. 
chodnio-niemieckich. Ale i Karlheinza Boeh- 
ma zobaczymy niedługo w dobrej roli. Bę- 
dzie to „Małżeństwo doktora Danwitza*, 
które zostało zakupione przez naszą Centra- 
lę Wynajmu Filmów ma festiwalu w Karlo- 
vych Varach. 


CZESŁAW MICHALSKI 


Biały ren 


odny uznania jest wysiłek realizatora 

1ińskiego Erika Blomberga, który prze- 

nosząc na ekran starą legendę lapoń- 
ską, odkrył dla filmu folklor i pejzaż pół- 
nocnej części swojego kraju sięgającej koła 
polarnego. Niezmierzone, lekko sfalowane 
przestrzenie pokryte głębokim oślepiającej 
białości Śniegiem, wielkie stada półdzikich 
reniferów, ludzie zahartowani w ciężkiej 
walce z surową przyrodą i ich szałasy lub 
domki ginące wśród ogromu śnieżnych pól — 
to skąpe elementy obrazu, którego plastykę 
i swoisty charakter potrafił Blomberg z dużą 
inwencją uchwycić na taśmie filmowej. 


Ta dokumentalna strona filmu jest naj- 
ciekawsza i najbardziej przekonywająca, 
przywodzi na myśl niezapomniane filmowe 
studia mało znanych geograficznych i ludz- 
kich środowisk, w których celował Robert 
Flaherty. ! 


Baśniowa opowieść rozgrywająca się w tej 
surowej lapońskiej scenerii mie jest prosta. 
Jej bohaterka to poślubiona dzielnemu łow- 
cy renów piękna kobieta-czarownica, która 
zamienia się w białego rena, wabi i zabija 
myśliwych. Fatalna, nadprzyrodzona siła 
działa tu wbrew samej bohaterce, otoczenie 
jest bezsilne; w przeciwieństwie do fabuły 
wielu legend — dobro, miłość, poświęcenie 
nic tu w walce z czarodziejskimi mocami 
zdziałać nie mogą i 'tylko śmierć czarownicy 
może położyć kres złu. Toteż akcja zmierza 
krok za krokiem ku nieuniknionemu tragicz- 
nemu finałowi. 


Dokumentalizm scenerii i konwencja ba- 
śniowa nie zostały jednak ze sobą harmo- 
nijnie spojone. Dzieje się 'tak dlatego, że 
fantastyka i niesamowitość wątku legendy 
nie godzą się z prostotą i autentyzmem, z ja- 
kim potraktował realizator krajobraz i mie- 
szkańców Laponii. Może mależało wątek le- 
gendy uprościć i uczłowieczyć, a może trze- 
ba było bardziej wystylizować oprawę zdję- 
ciową (jak w filmach Fernandeza i Figue- 
roi) — trudno powiedzieć. I jedno i drugie 
napotykało zapewne przeszkody, zwłaszcza to 
drugie — gdy weźmiemy pod uwagę w jak 
trudnych warunkach polarnej niemal eks- 
pedycji kręcony był film. 


Zamiana kusicielskiej Piryty w białego 
renifera dokonuje się trybem zamiany Mich- 
nikowskiego w konia w „Warszawskiej Sy- 
renie*, tylko że masi filmowcy nic nie 
mają na swe usprawiedliwienie obierając 
ten niegodny XX wieku sposób filmowych 
czarodziejstw. 


Reżyser Blomberg umiejętnie inscenizuje 
epizody, zwłaszcza te realistyczne, ale za- 
brakło mu oddechu dla dramatycznego ro- 
zegrania wielkiej finałowej sceny pościgu 
myśliwego za białym renem, o którym bo- 
hater nie wie, że jest to zaklęta ukochana 
przezeń ikobieta. Wydaje mi się, że zwróce- 
nie większej uwagi na finał przydałoby tej 
filmowej legendzie dynamiki i ludzkiego 
tragizmu. 


Na plus reżysera trzeba zapisać to, że 
opowiedział wszystko obrazem, w minimal- 
nym tylko stopniu używając dialogu. 


ZBIGN 


FITERA 


Odtwórczyni roli czarownicy Piryty w filmie „Biały ren" 


fińska aktorka Miriami Kuormanen skreśliła 


powyższą dedykację, czytelnikom tygodnika „Film 


przesyłając serdeczne pozdrowieni 


fea _„ASZGM 


— Czy jest to naprawdę ślepiec — sprawdzi pan w ten oto niezawodny sposób 


W KWADRACIE 45 


ym razem historia schwytania nasła- 
nych do Związku Rądzieckiego dywer- 
santów przeplata się z pedagogicznym 
wątkiem historii młodego niezdyscyplinowa- 
nego spadochroniarza, członka lotniczych 
ekip gaszących pożary w lasach tajgi. 

Wątek ten mógłby być bardzo emocjonu- 
jący, gdyby reżyser J. Wyszyński szerzej 
wykorzystał wszystkie, bardzo przecież fil- 
mowe momenty niebezpiecznej pracy ludzi 
tej napowietrznej straży ogniowej (skoki na 
spadochronach, lądowanie w płonącym le- 
sie, trudna walka z pożarem itp.). 

Ale reżysera bardziej pasjonuje inny, kry- 
minalny film mieszczący się w tymże fil- 
mie. Zaczyna się on jak wszystkie podobne 
(spróbujcie policzyć ile razy widzieliśmy już 
to na ekranie!) od odprawy w gabinecię 
szefa zagranicznych szpiegów i dywersan- 
tów. Potem trójka ciemnych typów ląduje 
na spadochronach w pogranicznym rejonie 
ZSRR i zaraz po wylądowaniu dwóch z nich 
morduje trzeciego, który skręcił nogę przy 
skoku z samolotu i ma ochotę sam oddać 
się w ręce władz. Dwaj pozostali ruszają 
w tajgę. Jednocześnie władze bezpieczeństwa 
otrzymują meldunek o pojawieniu się obce- 
go samolotu, zaczyna się więc kontrakcja. 

Mniej sprytny z dywersantów zostaje 
ujęty w płonącej tajdze po brawurowej 
bójce z pozytywnym bohaterem. Bójka jest 
naprawdę zrobiona „z gazem”. Nie powsty- 
dziłby się jej żaden z hollywoodzkich fil 


mów. Doskonałe są też zdjęcia barwne pło- 
nącej tajgi. 

Sprytniejszemu dywersantowi udaje się 
dotrzeć do miasteczka; gdzie oczekuje go 
agent — tajemniczy ślepiec, któremu trzeba 
przedstawić się słowami przemyśłnego s: 
tru. Dywersant czyni to, oddaje śłepemu ja- 
kiś mikrofilm, przebiera się; i gdy podaje 
mu rękę na pożegnanie — ślepiec zręcznym 
chwytem dżiu-dżitsu powala dywersanta na 
ziemię. 

Okazuje się, że władze. bezpieczeństwa 
wiedziały od początku wszystko, że nawet 
kobieta, którą przypadkowo spotkał dywer- 
sant w tajdze, to był także przebrany oficer 
bezpieczeństwa. Ha, dobrze tak podłemu dy- 
wersantowi! 

Ale wobec tego, dlaczego te same władze, 
znając nawet tajny szyfr dywersanta i ma- 
jąc go właściwie od początku w rękach, 
udają cały czas przed solą i widzem, że 
prawie nic nie wiedzą i robią tyle szumu 


wokół całej sprawy? To już tylko Bóg jeden, 


i scenarzysta wiedzą. 

W każdym razie czujemy się na końcu 
wystrychnięci na sdudka. Całe szczęście, że 
pełni krwiożerczego temperamentu dywer- 
sanci już w pierwszej scenie wszyscy się 
nawzajem nie pozabij: Bo wtedy nie by- 
łoby filmu i wspomnianej wielkiej bójki 


która dostarcza amatorom sensacji nielichej 
emocji. 


ANNA PRZEWŁOCKA 


«_„Dywersant wykonał ściśle polecenie sweyo szefa £-— po chwili leżał jak długi. O takich i podobnych 


niespodziankoch w „trudnym zawodzie” 
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szpiega t dywersanta opowiada radziecki film „.W kwadracie 45" 


Z WYDAWNICTW 


Poznajemy tajniki 

produkcji filmowej 
c zytelnicy nast odczuwają niewątpliwie. brak 
wydawnictw, które zaznajamiałyby ich z 
poszczególnymi etapami niezwykle interesują- 
cego, a przy tym bardzo skomplikowanego pro- 
cesu powstawania filmu. Materiały, które z te- 
go zakresu zamieszczamy na naszych łamach, są 
z natury rzeczy albo bardzo wyrywkowe, albo 
zbyt ogólne i nie mogą zaspokoić bardziej za- 


| awansowanęgo czytelnika, zwłaszcza gdy chciał- 


by on poznać grantawniej którykolwiek z ela- 
pów produkcji lub przestudiować cały proces 
technaloziczny powstawania filmu. 

Wydane swego czasu popularne broszurki na 
ten temat są już od dawna wyczerpane i — jak 
dotychczas — nie znaleźh się autorzy, którzy 
zagadnienia produkcji chcieliby podjąć na nowo. 

2 konieczności więc Filmowa Agencja Wyda- 
wnicza sięgnęła do jedynych, naukowo opra- 
cowanych pozycji, które w tej dziedzinie po- 
siada światowa literatura filmowa. *Są to wy- 
dawnictwa radzieckie i — mimo że nie naj- 
świeższej daty — wypełniają one choć częścio- 
wo dotkliwą lukę w omawianym zakresie. 


Czytelników naszych najbardziej zainteresuje 
obszerna „Technologia produkcji filmów: B. 
Konoplewa *). Mimo sugestii, jakie może nasn- 
wać tytuł, nie jest to książka ściśle technicz- 
na, przeznaczona jedynie dla filmowców, lecz 
bardzo przystępny jasny, a przy tym drobiaz- 
gowy opis wytwórni tllmowej, jej urządzeń 
1 organtzacji oraz przegląd wszystkich faz pra- 
cy nad flimem fabularnym, począwszy od bu- 
dowy dekoracji do oddania gotowego filmu 
przez wytwórnię. Liczne fotografie, rysunki, 
wykresy i tablice pomagają nawet niezaawan- 
sowanemu czytelnikowi przeniknąć wszystkie 
tajniki produkcji filmowej. Dla miłośnika filmu 
Jest to lektura zajmująca | kształcąca. Dla fA- 
Chowca ma, niestety, mniejszą wartość, bo w od- 
niesieniu do naszego tereny znajdzie tu włele 
różnic, zwłaszcza w zakresie sprzętu I otgani- 
zacji produkcji. Fachowiec także odczuje brak 
uwzględnienia w kalążce najnowszych zdoby- 
czy techniki filmowej. Praca tłumaczy — wo- 
bec braku ustalonej polskiej terminologii — za- 
stoguje na uznanie. 

Szkoda, że słabę są w tej książce zdjęcia | ta- 
każ ich reprodukcja, a przy tym trochę od- 
straszająca cena — 38 zł! 

Bardziej specjalistyczny charakter ma, rów- 
mleż z rosyjskiego przełożona książka, T. Wy- 
sockiego „Technologia zapisu dźwięku w fil. 
mie." **) Jest ona przeznaczona przede wszyst- 
kim dla inżynieryjno-technicznych pracowników 
wytwórni fllmowych oraz dla studentów. Autor 
omawia w niej głównie metody magnetycznego 
zapisu Gźwięku w filmie. Czytelnika interesu- 
lącego się tymi„zagadanieniami spotyka jednak 
przy lekturze spore rozczarowanie: gdy docho- 
dzi do aktualnego jnż od kilku lat problemu 
stereofonii — książka się urywa. "Tak ważna 
dziś w technice filmowej sprawa przestrzen- 
nego dźwięku została tu tylko zasygnalizowana. 
Wydaje się, że warto było książkę uzupełnić, 
zaktualizować — nawet kosztem późniejszego 
Jej wydania. 

Wreszcie trzecia z tego cyklu pozycja: „Pod- 
stawy procesów obróbki materiałów światło- 
czułych" N. Kiriltowa ***) jest pracą naukową 
przeznaczoną wyłącznie dla specjalistów, których 
tresztą obyśmy mieli jak najwięcej, bo może 
wtedy kopie naszych filmów byłyby na wyż- 
szym niż dotychczas poziomie technicznym. (1) 


*) B. Konopiew: TECHNOLOGIA PRODUK- 
CJI FILMÓW. Przeklad: inż, W. Choiński, inż. 
St. Zieliński i St. Wohl. Str. 9154 3 nib. 178 
zdjęć i rysunków. Wyd. FAW, Warszawa, 1956, 
Cena zł 38.—. 

**)M. Wysocki: TECHNOLOGIA ZAPISU 
DZWIĘKU W FILMIE. Przekład: inż. Z. Wol- 
ski. Str. 203 + 3 nib. 18? zdjęć i rysunków. Wyd. 
FAW, Warszawa, 1956. Cena zl 16,00. 

*«) N. Kiriąow: PODSTAWY PROCESÓW 
OBRÓBKI MATERIAŁÓW SWIATŁOCZUŁYCH. 
Przekład: inż. I. Miazga i inż. A. Wrzesiński, 
wyd. FAW. Warszawa, 1956 r. Cena zł 28,60. 


ył rok 1936. Na całym świecie daw- 


no już gadały, śpiewały i grały 

ekrany. A w kinie „Rivoli* w New 

Yorku. odbywała się premiera no- 

wego niemego filmu Chaplina — 
„Dzisiejsze czasy”. Z głośnika kinowego 
dźwięczała muzyka, skomponowana przez 
autora filmu, czasem rozległ się czyjś głos, 
ale tylko wówczas, gdy pochodził z patefo- 
nu lub z telewizora, który jednocześnie 
widziało się na ekranie. „Żywych* głosów 
w tym filmie nie było. Przepraszam, był 
jeden — samego Chaplina, gdy zaśpiewał 
„Titinę*. 

Chaplin pozostał wierny słowu danemu 
w momencie narodzin kina dźwiękowego, że 
nie przemówi z ekranu. Dzieci z Los Ange- 
les, które już nie znały Wielkiego Niemowy, 
a którym w tym czasie pokazano „Dzisiej- 
sze czasy* nie rozumiały, dlaczego postacie 
przemawiają gestami. 


Ale jakim głosem, jakimi słowami miał 
przemówić człowiek nie z tego świata? Za- 
klęty w kukiełkę Chaplin skazał się na wie- 
czne milczenie. 

Zaszczuty przez amerykańską prasę z po- 
wodu swych zbyt radykalnych poglądów, 
prześladowany przez purytanów za swe by- 
najmniej mie porytańskie życie osobiste, 
broniący swojej sztuki przed milionowymi 
ofertami holiywoodzkich koncernów, zrobil 
w swoim prywatnym, przestarzałym już bar- 
dzo atelier ów anachroniczny film, który 
okazał się jednym z najbardziej gorzkich 
filmów świata. 


to treść: 

Mały człowieczek jest zatrudniony przy 
produkcji taśmowej w nowoczesnej, przypo- 
minającej więzienie fabryce. Ogłapiająca 
mechaniczna praca staje się powodem jego 
obłędu. Wyleczony, opuszcza szpital i trafia 
w -sam środek demonstracji bezrobotnych. 
Zostaje aresztowany i. osadzony w więzieniu, 
do złudzenia przypominającym nowoczesną 
fabrykę. Żyje tu luksusowo, ponieważ stał 
się mimowolnym poskromicielem buntu wię- 
źniów. Wypuszczony na wolność, stara się 
znów dostać za kraty, bo w świecie objętym 
kryzysem nie ma z czego żyć. Spotyka dzie- 
wczynę  bezdomną, jak on.  Posądzony 
o udział w rabunku, zostaje po raz drugi 
aresztowany. Zwolniony pracuje znów w fa- 
bryce. Ma teraz „dom”, walącą się chałupkę 
na pustkowiu, gdzie mieszka z dziewczyną, 
opiekując się nią. Mimowolny udział w roz- 
ruchach jest powodem jego trzeciego are- 
sztowania. Wyszedłszy na wolność pracuje 
wraz z dziewczyną w lokalu rozrywkowym 
jako kelner i aktor estradowy z przypadku. 
W momencie gdy nareszcie życie obojgu za- 
czyna się jakoś układać, muszą uciekać 
przed policją, która ma nakaz zabrać nie- 
letnią towarzyszkę Charliego do sierocińca. 
Qdchodzą z niegościnnego miasta długą, pu- 
stą drogą. 


psr Chaplina — Georges Sadoul — pi- 

sał, że wystarczyłoby nieco przebndować 
omawiany film, aby stał się czymś w ro- 
dzaju bomby. Wystarczyłoby zakończyć go 
pracą w fabryce szaleństwem, po czym 
wyprowadzić Charliego z czerwonym sztan- 
darem na ulicę. W scenie demonstracji bez- 
roboinych Charlie rzeczywiście znajduje 
strzępek czerwonego materiału, który spadł 
z jakiegoś wozu załadowanego deskami czy 
szynami Rzeczywiście goniąc wóz, aby od- 


Wędrówka Charliego 
przez nasze czasy 


dać zgubę, staje się niechcący prowodyrem 
zrewoltowanego tłumu, 

Ma rację Sadoul, że tak przemontowany 
film uzyskałby i bardziej zwartą dramatur- 
gię, i kulminację, i ostrość polityczną. Ale, 
obawiam się, że wówczas właśnie przestał- 
by być filmem Chaplina. Bo jego film to 
zawsze aluzja, niedomówienie, pozorna wie- 
loznaczność, to zawsze luźny, epizodowy 
układ przypominający starą powieść sowi- 
zdrzalską, to akcent położony na wzrusze- 
nie, na sprawy bardzo niekiedy drobne, jak 
w każdej poezji z prawdziwego zdarzenia. 

Lubię ten film właśnie za to, jaki jest, 
za jego naiwną nieporadność, za jego dra- 
mat i jego groteskę. Lubię ten film właśnie 
za to, że są w nim i tandeta, i klejnoty, że 
jest w nim wszystko to, czym żyje współ- 
czesny człowiek — nieuporządkowane jak 
życie, kulminujące w środku, przycichające 
przy końcu, i bardzo, bardzo mądre. 


M* Chaplin, kręcąc „Dzisiejsze czasy”, 
zdawał już sobie sprawę, że będzie to 
ostatni występ żywej kukiełki, w którą wło- 
- żył cały swój talent i którą żył od łat — 
zgromadził tu bowiem jeszcze raz wszystkie 
perły swojej twórczości. Jest więc komizm 
niezrównany, ale znacznie więcej sentymen- 
tu, które przecież w ostatecznym rachunku 
zadecydowały o wielkości jego dzieł. Są tu 
te „arie”, które spotykamy w każdym Cha- 
plinowskim filmie. Jedna z takich arii 
w „Dzisiejszych czasach”, to marzenie Char- 
liego o pięknym życin. Siedząc obok dziew- 
czyny pod nędznym drzewkiem, bezdomny 
i głodny, opowiada jej, jak będzie wyglądał 
ich dom. X oto widzimy na ekranie miesz- 
kanie jak z jarmarcznego malunku, w okna 
zaglądają kiście dojrzałych owoców, przed 
drzwiafni stoi krowa, z której wymion samo 
mleko cieknie, na stołe półmisek z tłustym 


mięsiwem. Naiwny sen ludzi ubogich uka- 
zany przez prostaczka, podobny do snu 
z „Brzdąca", w którym raj różni się od 
zwykłej ulicy tym, że domy są przybrane 
girlandami sztucznych kwiatów, a biednie 
odziani ludzie fruwają na papierowych 
skrzydłach. 


est też w „Dzisiejszych czasach* „wielka 

chwiła* Charliego. W „Gorączce złota” 
był nią taniec bułek nadzianych na widelce, 
tu zaś jego występ w lokalu rozrywkowym. 
Mały człowieczek nie może w żaden sposób 
zapamiętać słów popularnej piosenki „Ti- 
tina". Jego towarzyszka wypisuje więe tekst 
na krochmalonym  mankiecie przyjaciela. 
Lecz sianąwszy przed publicznością Charlie 
gubi zbawczy mankiet. Musi improwizować 
tekst, I oto śpiewa w dziwnym, niezrozu- 
miałym języku — mieszaninie angielsko - 
niemiecko-włosko-hiszpańsko-rosyjsko - żydo- 
wskiej — jedną z najpiękniejszych piosenek 
ekranu. 

W tej scenie usłyszeliśmy po raz pierw- 
szy głos Charliego. Przemówiwszy musiał 
umrzeć wraz ze swoim melonikiem, zbyt 
wiełkimi butami, laseczką zrodzonymi 
z milczenia. Przemówiwszy musiał Chaplin 
przyjąć postać żywego człowieka, nawet je- 
żeli trochę podobną do tamtej kukiełki, to 
przecież tylko podobną. Po latach, w mo- 
mencje, gdy druga wojna światowa szalała 
nad światem, potomek Charliego stanął 
w „Dyktatorze" przed jego dawnymi przy- 
jaciółmi. Był to mały, czarny, nieco staro- 
modny cyrulik żydowskiej dzielnicy jednego 


„ 2 europejskich miast. 


Przemówił w ten sposób: 


„Ludzie! Pożiadacie moc, aby stworzyć 
życie wolne i wspaniałe, aby z życia uczynić 
słoneczną przykodę...* , 


»..Ogłupiająca mechaniczna praca w nowoczesnej przypominającej więzienie fabryce staje 


się powodem jego obłędu..* Chaplin w scenie z filmu 


„Dzisiejsze 


czasy* (1936 rok) 
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Scena z filmu: zaloga „Neptuna* opuszcza statek. Mina na pokładziet Kapitan Paweł (Tadeusz Schmidt) kieruje akcją opuszczania miny do mor 


e na pełnym informacją, że jego pokrewień- 
borykają się stwo z powieścią Meissnera „S/t 
a przy brzegu Samson wychodzi w morze* jest 
zasie fale są _ wyłącznie tematyczne. 
© Od wodoro= Dla reżysera filmu Jerzego 
ólną zielenią,  Passendorfera — „Drogi bez śla- 
stanie dotych- . dów* są samodzielnym debiy- 
l barwny żad- tem. Nie jest to jednak debiut 
morski, ponieważ Passendorfer 
Óg bez śladów” brał już udział w realizacji 
z barwą, ji „Uczty Baltazara", wspólnie zre- 
czarno-biały. Sztą z Bogusławem Lambachem, 
ty, ponieważ który jest operatorem filmy. Jak 
1 i na pelmym z tego wynika, obydwaj młodzi 
nie na wybrze- realizatorzy to już niemal wilki 
adnicza grupa morskie. 


supertrawlerze, Sztab realizatorski filmu uzu- 
ostce połowo-  pełniają: II reżyser Jerzy Kaden 
reszta zajmu- i asystent Marian  Ziętkiewicz, 


organizacyjno- II operator Stanisław Loth i 
1a wybrzeżu, operator obrazu Jan Czerwiński 
yńskim Domu (debiutował w „Nikodemie Dyz- 
ość między o- mie"). Scenografem filmu jest 
apewnia tele- Anatol Radzinowicz, a kierow- 


cą radia umo-  nikiem produkcji — Tadeusz , 
upełnić jak na  Karwański. Film realizowany 
1 lądzie. jest w zespole ZAF, którego: kie- 


5w* są czwar- rownikiem _ artystycznym 
wojnie filmem Ludwik Starski, a nowym sze- 
odze*, „Uczcie fem produkcji Edward Zajićek. 
rakach*. Ten Rolę szypra supertrawlera, Pa- 
uje się zresztą wła — odtwarza Tadeusz Schmidt, 
ie realizacji. * którego nie 'widzieliśmy od cza- 
nadrobić za- Su „Przygody na Mariensztacie", 
zu dwiemarpo- Barbarę, jego dziewczynę (w fil- 
nej tematyce, mie) gr: Barbara Połómska, 
'ocentach mor: odtwórczyni roli Sawy w „War- 
szawskiej Syrenie". Barbara jest 
samych zdjęć . w filmie córką Dominika, który 
skich i nad- ma różne osobiste i nieosobiste 
w filmie około powody, aby nie lubić Pawła. 
h właśnie roz- co staje się źródłem różnych 
wszych dniach konfliktów, ale wszystko kończy 
lmu. . się dobrze. Dominika gra Kazi- 
da, a raczej mierz Fabisiak. Pozostałe role 
lyśl, szerokie czołowe odtwarzają: Stanisław 
upartego moż-  Jasiukiewicz, Szczepan Baczyń- 
że przestrzenie ski, Jarema Stępowski i Euge- 
morzem, gdyż  niusz Szewczyk. 
eczywiście nie Zaprawę morską przechodzą 
)w. Są to dro- prawie wszyscy aktorzy z wy- 
| wypraw ry-  jątkiem Barbary _ Połomskiej, 
ch rozgrywają dla której scenopis nie przewi- 
lmu. Jego bo- dział scen morskich. Praca 
ie związani z zdjęciowa na _supertrawlerze 
abuła jest hi- nie należy do łatwych — zwła- 
wodzeń rybac-  szcza, że dokucza w tym roku 
pra supertraw- chłodne lato i że są dość częste 
kazującą przy sztormy. Pewien niezgorszy 
ludzkie, nie- sztorm został zresztą uwiecznio- 
| i.. tony śle- ny na taśmie filmowej. Sztorm 
dko widujemy bez pomocy zdjęć kombinowa- 
Scenariusz — nych, który zobaczymy w tym 
mach włoskich filmie — jest chyba pierwszym 
lęciu autorów. w naszej kinematografii. 


e i Jerzy Pas- Następny jednak sztorm może 
cy fabuły, Sta- być lepszy, w każdym razie są 
arek Hłasko — szanse, aby ekipa się z takim 


oraz Ludwik zetknęła. Zapowiada to wyjazd 
go kierunkiem na Morze Północne, planowany 
a całość. Spra- w terminie późniejszym. 

arto uzupełnić HENRYK JAKÓBCZYK 


Kazimierz Fabisiak jest w filmie starym wilkiem morskim Dominikiem Zdjęcia dokónywane są na morzu na pomostach dobudowanych do supertrawiera 


o 


yślałem, że będzie trud- 
M niej. W nielicznych bo- 

wiem wolnych chwilach, 
jakimi dysponowali uczestnicy 
Festiwalu w Karlovych Varach 
— Giovanna Ralli była stale 
otoczona tłumem zagranicznych 
dziennikarzy i filmowców. Ba! 
Przecież to obok Giny Lollobri- - 
gidy i Sophii Loren — jeszcze 
jedna sława filmu włoskiego i 
chyba jedna ż najpiękniejszych 
aktorek na świecie. Ale reżyser 
Głauco Pellegrini (twórca „Nur- 
kowego futra"), który w Karlo- 
wych Varach serdecznie zaprzy- 
jaźnił się ze Stanisławem Dyga- 
tem i dlatego zapewne całą ra- 
szą delegację darzył specjalną 
sympatią — ułatwił mi „poza 
kolejką* rozmowę z główną bo- 
haterką swego testiwalowego fil- 
mu. 


Dwudziestoparoletnia Giovan- 
na Ralli jest już — jak się oka- 
zuje — doświadczoną aktorką. 
Ma na swym koncie dwanaście 
filmów. „Odkryli* ją aż dwaj 
tędzy filmowcy: reżyser De Sica 
i scenarzysta Amidei, który w 
swoim czasie był wyrocznią fil- 
mu włoskiego. 


— Amidei jest od wielu lat 
przyjacielem naszej rodziny — 
opowiada Giovanna. — Jeszcze 
byłam małą dziewczynką, kiedy 
dawał mi teksty rół, kazał je 
czytać i uczył, jak należy inter- 
pretować różne kwestie. Twier- 
dził, że, mam talent. Pewnego 
dnia powiedział, że zrobi ze 
mnie aktorkę filmową. W odpo- 
wiedzi na to dowiedział się od 
mojej mamy, że jest starym wa- 
riatem i od tego czasu nie mó- 
wiło się u nas w domu o fil- 
mie. stę pan nie domyśla, co było da- 

lej? Pewnego dnia ojciec zgrał 

się do suchej nitki i zadłużył po 
uszy. Piekarnia wkrótce poszła 
na pokrycie wyścigowych dłu- 
- gów ojca i nasza sześcioosobo- 
wa piekarska rodzina została 
bez kawałka chleba. I w tym 
właśnie momencie zjawia się 
znów Amidei i proponuje, bym 
zagrała w filmie. Pokazuje go- 
towy kontrakt, honorarium jest 
wcale niezłe, mama ciężko 


— Co zatem zdecydowało, że 
jednak została pani w * końcu 
aktorką filmową? 

— Wyścigi konne. 


=" 


— To było tak — opowiada 
Giovanna. — Mój ojciec był'pie- 
karzem i miał niewielką pieka- 
renkę w Rzymie. Ale daleko 
bardziej miż rogaliki intereso- 
wały go wyścigi konne. Jeszcze 


OTELLO 


<uuą Scenariusz według tragedii Willia- 
- EDC > GMANADE 


Reżyseria: 8. Jutkiewicz 
Zdjęcia: J. Andrikanis 
Muzyka: A. Chaczaturian 


Wykonawcy: Otelio — S$. Bondar- 
czuk, Desdemona — I. Skobcewa, Ja- 
zo — A. Popaw, Kasjo — W. Soszal- 
ski, Rodrygo — J. Wiesnik, Emilia — 
A. Maksimowa, Brabancjo — J. Tie- 
tierin, Doża — M. Trojanowski, Mon- 
tano — A. Kelberer, Lodowiko — N. 
Briling. > 


Produkcja: „bMostłlm" (ZSRR) — 
1855. 


Barwna adaptacja słynnej Szekspirowskiej tragedii. Na Między- 
narodowym Festiwalu Filmowym w Cannes w 1956 roku twórca 
tego filmu Sergiusz Jutkiewicz otrzymał nagrodę za reżyserię 
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Gioi jammia adi 
ta trzecia po Ginie i Sophii Loren 
©Z7KORESPONDENCJA WŁASNA 


wzdycha i.. zgadza się. Miałam 
trzynaście lat, gdy zagrałam swą 
pierwszą w życiu rolę filmową. 

— Potem oczywiście poszły 
dalsze. W jakich rolach pani się 
czuje najlepiej 

— Najchętniej gram w kome- 
diach satyrycznych. Role kome- 
diowych amantek odpowiadają 
mi najbardziej. Świetnie czułam 
się na przykład jako partnerka 
De Siki w filmie „Zakochani z 
Villa Borghese" i w „Bigamiście*, 


4 


który on reżyserował i w któ- 
rym grał główną rolę. następnie 
w „Nurkowym futrze” reż. Glau- 
ca Pellegriniego i w „Rzymskich 
opowieściach”, reż.  Francioli- 
niego. 

Widziałem tylko te dwa ostat- 
nie filmy, rozmawiamy więc o 
nich. Zapewniam Giovannę, że 
w obu wygląda uroczo, ale z jej 
miny domyślam się, że już jej 
ktoś to mówił. Za chwilę roz- 
mowa schodzi na tómaty fami- 
lijne i dowiaduję się, że cała ro- 
dzina Rallich bardzo się kocha, 
że jedna siostra Giovanny wy- 
szła za mąż za irańskiego posła 
w Rzymie, że druga jest mistrzy- 
nią krawiecką w Cinecitta*), że 
najmłodszy brat chodzi do gim- 
nazjum, że Giovanna tak kochą 
mamę. iż swój przyjazd do Kar- 
lovych Varów uzależniła od te- 
go. czy mama będzie chciała 
razem z nią tu przyjechać.. Po- 
dobno rodzinna miłość jest ce- 
chą charakterystyczną -wszyst- 
kich rzymian. 


Kiedy ją wreszcie zobaczymy? * 
— to chyba w tej chwili naj- 
więcej interesuje  czytólników 
„Filmu*, Otóż „Zakochani z 
Villa Borghese* — film reży- 
serii Gianni  Francioliniego 
według scenariusza wspomnia- 
nego wyżej Sergia Amidei — 
już niedługo wchodzi na nasze 
ekrany, a co się tyczy fil- 
mów „Nurkowe futro" i „Rzym- 
skie opowieści* (ten drugi film 
jest na szeroki ekran) — wy- 
daje mi się, że i na te filmy 
nie będziemy długo czekać. 
Przedstawicielka Centrali Wy- 
najmu Filmów p. Szaniawska 
wykazywała bowiem w Karlo- 
vych Varach tyle inicjatywy, że 
w ogóle możemy się spodziewać 
paru ciekawych filmów. Zapew- 


ne ani „Nurkowe futro", ani 
„Rzymskie opowieści" nie są 
żadnymi arcydziełami, ale są 


przyjemnymi filmami rozrywko- 

wymi. Nie widzieliśmy dotych- 

czas zbyt wiele takich filmów. 
„ Rozmawiał ©. M. 


*) Cinecfita — nażwa włoskiego 
miasteczka filmowego. SX 


ŚLEDZTWO 
(Dielo Rumiancewa) 


Scenariusz: J. German i J. Chejfic 
: 3. €hejfic 

: M. Magid i L. Sokoiski 
Muzyka: W. Puszkow 
Wykonawcy: Rumiancew — A. Ba- 


tałow, Klaudia — N. Podgornaja, Puł- 
kownik Afanasjew — S. Łukianow, 


Kapitan Samochin — P. Łobanow, 
Jewdokimow — G. Zuchtin, Sniegi- 
riow — E. Leonow, Korolkow — N. 
Kriuczkow, Szmygło — W. Czekma- 
riow, Luba — L. Gołubiewa, Szaszka — 


W. Kowal, Kierowca Lemiechow — 


W. Lepko. 
Produkcja: „Lentilm" (ZSRR) — 
1955. 


Młody zakochany w ładnej dziewczynie kierowca ciężarówki pada 
ofiarą bandy aferzystów, do których należy również jego szef. Dzięki 
pułkownikowi prowadzącemu śledztwo przestępców zdemaskowano 


REFORMA KINEMATOGRAFII 
- zaczęła się w Krakowie 


apowiedziana reorganizacja Kine- 

matografii, reforma metod rozpo- 

wszechniania wraz z przejęciem 
kin przez rady narodowe, wymaga 
wielu czynności przygotowawczych 
zarówno ze strony rad narodowych, 
jak i ze strony Centralnego Urzędu 
Kinematografii, Centralnego Zarządu 
Kin i okręgowych zarządów kin. 

O terenowej sieci rozpowszechniania 
kierowanej centralnie, w żadnym wy- 
padku nie można powiedzieć, żeby by- 
ła dla personelu kin szkołą samo- 
dzielności czy inicjatywy. Zapowiedzia- 
na reforma niesie ze sobą natomiast 
usamodzielnienie wszystkich placówek 
kinowych pod każdym względem: 

Jeżeli jednak-ma przynieść oczeki- 
wane od. dawna udoskonalenie metod 
i środków rozpowszechniania kułtury 
filmowej — mie może zaskoczyć nie- 
przygotowanych do jej przyjęcia załóg 
kinowych, przyzwyczajonych od lat do 
bezwolnego wykonywania odgórnych 
biurokratycznych zarządzeń, a odzwy- 
czajonych od jakiejkolwiek samodziel- 
ności. Jeżeli chcemy, aby nie ulegała 
ońa wypaczeniom — musi ją poprze- 
dzić... reedukacja pracowników sieci 
rozpowszechniania! 

O potrzebie reedukacji, przyzwycza- 
jenia pracowników kinowych do sa- 
modzielności i obudzeniu w nich am- 
bicji właściwych pracownikom kultu- 
ry — pomyślał, bodaj jako pierwszy, 
Okręgowy Zarząd Kin w Krakowie. 

„Chcemy, aby kierownicy kin stali 
się wreszcie prawdziwymi gospodarza- 
mi powierzonych im placówek. Dąży- 
my do wzrostu poczucia odpowiedzial- 
ności w naszej kadrze pracowniczej, 
a przez to — nadania kinom większej 
operatywności* — oświadczył dyrektor 
Okręgowego Zarządu Kin w Krakowie, 
ob. Bochnacki na niedawnej naradzie 
kierowników kin miejskich i wiejskich 
tegoż okręgu. 

W jaki sposób, Dyrekcja Okręgowego 
Zarządu Kin chce przeprowadzić ree- 
dukację swoich pracowników i dzięki 
niej usprawnić, wzbogacić, uelastycz- 
nić pracę kin? 

A więc kierownicy kin w okręgu 
krakowskim będą obecnie sami ustalać 


plan pracy swoich kin. to znaczy będą 
ustalać ilość seansów w poszczegól- 
nych dniach oraz godziny rozpoczyna- 
nia przedstawień, dostosowując je do 
warunków lokalnych, do zaintereso- 
wań miejscowego społeczeństwa i re- 
pertuaru. Obowiązuje nadal warunek 
zachowania określonej _ minimałnej 
liczby seansów zgodnie z kategorią ki- 
na. Dotychczas ilość seansów i godziny 
wyświetlania były ustalane centralnie. 

Wydaje mi się, że bardzo. istotne 
dla pobudzenia inicjatywy pracowni- 
ków sieci rozpowszechniania jest 
wprowadzenie nowej zasady, na mocy 
której kierownicy kin sami ustalają 
z ekspozyturą Centrali Wynajmu Fil- 
mów zmiany zaplanowanego repertua- 
ru, sąmi interweniują o potrzebne uzu- 
pełnienia itd. 

Ta.zasada jest jakby pierwszym, ale 
bardzo zasadniczym krokiem w kie- 
runku zapowiedzianej reformy sieci 
rozpowszechniania, która przewiduje 
m. in. całkowicie samodzielne plano- 
wanie repertuaru przez poszczególnę 
kina. 

Największą jednak w dziedzinie 
spraw gospodarczych „reformą krako- 
wską* jest przyznanie kinom prawa 
dokonywania arobnych remontów. Re- 
monty są największą zmorą załóg ki- 
nowych. Kierownicy kin nie mogli bo- 
wiem „podejmować najmniejszego re- 
montu, najmniejszej koniecznej mapra- 
wy bez - zgody okręgowego zarządu, 
a więc uciążliwej biurokratycznej pi- 
saniny i straty czasu. Obecnie w okrę- 
gu krakowskim mogą oni sami plano= 
wać i przeprowadzać drobne: remonty. 

Pełnego obrazu reformy kinemato- 
grafii jeszcze nie mamy. Dobrze więc 
stało się, że zamierzamy wprowadzać 
stopniowo najpilniejsze zmiany i że 
choć w jednym okręgu zaczynamy je 
od: reedukacji kadry pracowniczej. Bo 
jedno nie ulega wątpliwości: zanim 
reformę kinematografii zaczniemy 
wprowadzać w całym kraju, nie tylko 
w okręgu krakowskim, trzeba do niej 
należycie przygotować kadry tereno- 
wych pracowników kinematografii. 

LUDOMIR RUBACH 


ODPOWIED REDAKR 


© STAŁA  CZYTELNICZKA 
„FILMU". KRYSIA, IWONA i 
MASZENKA z Włocławka, PO 
RAZ OSTATNI OPTYMISTA, 
BARBARA STANKIEWICZ 2 
Sępopola. — Prosimy o adre- 
sy, odpowiemy pocztą. 


© REGINA CHROSTEK z 
Cieszyna. — Nie posiadamy do- 
statecznych wiadomości, by od- 
powiedzieć dokładnie na pyta- 
nie dotyczące produkcji filmu 
„Biała Grzywa”. wydaje stę 
jednak, że scena wałki Białej 
Grzywy Z przewodnikiem in- 
nego stada została ' zrealizowa- 
na w warunkach naturalnych, 
a nie za pomocą tricku. Za- 
kończenie filmu, bardzo poe- 
tyckie — naszym zdaniem — 
nie pozostawia wrażenia, iż 
Biała Grzywa 1 mały rybak 
uratowali się. 


© CZYTELNICZKA „FILMU* 
z Kalisza. — Tadeusz Janczar 
wystąpi w filmie Tealizowa- 
nym obecnie według ;opowia- 
dania J. Stawińskiego ,„Kanał” 
(tytuł prowizoryczny fllmu: 
„Ku chwale ojczyzny”). Ter- 
min ukończenia tego filmu nie 
jest jeszcze znany. 


'8 ZAPALEŃCY z Nowej So- 
li. — Trudno nam szczegóło- 
wo wyjaśnić sposób robienia 
zdjęć lotniczych do fllmu „2 X 
2=5", gdyż nie znamy kulis 
produkcji tego filmu. Zwykle 
jednak zajęcia tego typu ro- 


blone są w atelier z udziałem . 


aktorów i potem montowane 
% autentycznymi zdjęciami e- 


wolucji lotniczych. Nieczęsto 
przecież zdarza się, by akto- 
rzy byli zarazem pilotami. 


© PAWEŁ K. z ulicy Wa- 


reckiej. — Recenzję filmu „Re- 
krut Bum'* zamieściliśmy w 21 
numerze. Opinia naszego re- 
cenzenta o tym filmie była da- 
leko mniej pochiebna niż pań- 
ska, 


© ELŻBIETA ze Szczecina — 
Najwidoczniej wśród osób, któ- 
re decydują o przydziałach pa- 
pieru dla pism. zabrakło mi- 
łośnika filmów 1  zbieracza 
zdjęć aktorów. Dlatego tak 
dlugo starania naszej redakcji 
o lepszy papier pozostają bez 
rezultatu. Marny papier, złe 
tarby — wyniki tego ogląda- 
cie w postaci zdjęć szarych, 
rudych, zielonych. 


© STAŁA CZYTELNIÓZKA 

„FILMU" z Komorowa. — Ro- 
ię Matyldy, córki oberżysty, 
grala w „Czerwonej oberży” 
Marie Cialre Olivia. 


© J. RUFIN z Sanoka. — 
Prosimy o podanie dokładnego 
adresu. Nieregularne ukazy- 
wanie się „Filmu* nie jest za- 
winione przez redakcję, a 
przez „Ruch*, "który. pismo 
kotportuje. Zwiększenie nakła- 
du jest na razie niemożliwe z 
powodu ograniczonego przy- 
działu: papieru. 


© MAJEWSKA, —- Autor rc- 
senzjł pt. „Historia, pewnych 


pomyłek" — red. Jan Łęczy- 
ca pragnie odpowiedzieć na 
Pant list. Prosimy o podanie 
adres. 


/8 STALI CZYTELNICY „FIL 
MU": RUDKOWSKI. DOBIŃ- 
SKI, HALSKI, KÓTARSKA. 
FELIKS SITKO ze Stalinoś 
grodu, — Centraine Archiwim 
Filmowe w Warszawie zbiera 
także przedwojenne filmy pol- 
skie. W lipcowym programie 
warszawskiego kina filmów 
starych znalazły się trzy 
przedwojenne filmy polskie: 
„Strachy”, „Znachor” i „0% 
dla mnie”. Okazało się, że po- 
za bardzo słabą: stroną arty- 
styczną tych filmów — także 
ich humor wydaje się dzisiej- 
szemu widzowi — mocno zwie 
trzały. Być może „uzjony” 
zostaną powołane 'do_ życia 
także w. innych miastach Pol- 
ski. wtedy sami ocenicie, czy 
fllmy te zdolne są l dziś — 
jak piszecie — wywoływać bu- 
rze śmiechu na widowni I po- 
zostawiać niezapomniane wra. 
żenie. 


© 1. TROSZCZYŃSKA z 
Warszawy. — Ma pani rację. 
Nota Bukowieckiego jest nie- 
słuszna. W n-rze 27 „Filmu” 
zamieściliśmy list Centrall Wy- 
najmu Filmów, który chyba 
wyjaśnia tę sprawę. 


© STAŁY CZYTELNIK z By- 
tomia. — Niestety, nie może- 
my spełnić Pana życzenia. Ra- 
zimy zwrócić się do redakcji 
Polskiej Kroniki Filmowej. 


Dueł 
Marlena — Vittorio 


pełniły się wreszcie marzenia „uroczej ba- 
S buni*, przed ćwierć wiekiem sławy ekra- 

nu — Marleny Dietrich. Gra w filmie ra- 
zem z Vittorio de Siką. „Uważam Vittoria De 
Sikę nie tylko za wielkiego artystę — 
działa Marlena na konferencji prasawej w Mon- 
te Carlo — ale również za romantycznego 
poetę filmu. Artystyczna współpraca z nim daje 
mi najwięłcszą satysfakcję". 

W swoim czasie informowaliśmy już na- 
szych czytelników, że najnowszym filmem De 
Siki będzie „Historia. z Monte Carlo". Jego 
partnerką w tym filmie jest właśnie „boska 
Marlena* — jak przed laty nazywała ją egzal- 
towana prasa. 

Ale tak czy owak — Marlena Dietrich, któ- 
rej czas okazuje wyjątkowe względy, i Vittorio 
De Sica, którego aktorskie talenty i osobisty 


urok są najlepszej próby — to niewątpliwie 
wspaniały duet aktorski, toteż film — mimo 
banalnego raczej scenariusza — zapowiada się 
interesująco. 


W „Historii z Monte Carlo" Vittorio De Sica 


„odtwarza zbankrutowanego włoskiego arysto> 


kratę i marzy o rozbiciu banku. Marlena Die- 
trich gra rolę bogatej Amerykanki rozwiedzio- 
nej z francuskim markizem, która marzy o no- 
wej miłości. W kasynie gry w Monte Carlo na- 
stępuje poznanie tych dwojga. Wiele plenerów, 
ruleta, piękne toalety, romans starszych nieco 
kochanków itd. 


W tych dniach ukończono w Monte Carlo 
nakręcanie ostatnich plenerów. 


Nowa para filmowych kochanków — Martena Dietrich 
i Vittorio De Sica w filmie „Historia z Monte Carlo" 
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Wymiana filmowa 
WORA LE lm 
mie! epubli 
Fedelalkt A 


Dziennik „Die Welt" informu- 
je o wymianie filmowej między 
Związkiem Radzieckim i Niemie- 
cką Republiką Federalną. Jak 

„podaje dziennik w zamión za 
filmy zachodnio-niemieckie NRF 
otrzyma m. in. następujące fil- 
my radzieckie: „Romeo i Julia", 
„Wielki balet”, „Na arenie", 
i „Królowa balu”. Tę wymianę 
filmów „Die Welt* charaktery- 


zuje jako początek programu 
wymiany kulturalnej między 
ZSRR i NRF. 


Sprawa „Soli ziemi” 


Głośna była swego czasu hi- 
storia realizacji filmu „Sól zie- 
mi* reż. Michaela Wilsona i Her- 
berta _ Bibermana. Pisaliśmy 
wówczas obszernie o tym w, na- 
szym tygodniku.*) Gdy „Sól zie- 
mi" została wreszcie — po po- 
konaniu niezliczonych przeszkód 
i trudności — ukończona, jej 
rozpowszechnianie spotkało się 
ze zorganizowanym bojkotem a- 
merykańskich dystrybutorów i 
właścicieli sal kinowych. 

Od roku „Sól ziemi* jest wy- 
świetlana w różnych krajach 
poza granicami USA — m. in. 
w Anglii, Francji, w Niemczech, 
Czechosłowacji, Meksyku — i 
wszędzie odnosi duże sukcesy. 
Ten film — co zakrawa na pa- 
radoks — reprezentuje godnie 
kinematografię kraju, który, go 
się wyrzekł. 

Ostatnio „Sól ziemi* 
odznaczona „Wielką Nagrodą 
francuskiej Akademii Filmowej 
jako najlepszy film wyświetlany 
we Francji w roku 1955. Nagro- 
da ta (odpowiednik amerykań- 
skiego „Oskara*) jest ukorono- 
waniem światowego sukcesu fil- 
mu i potwierdzeniem jego arty- 
stycznych i humanistycznych 
wartości. 

Po przyznaniu nagrody twór- 
cy filmu postanowili upomnieć 
się o swoje prawa i wnieśli do 
sądu w Stanach Zjednoczonych 
skargę przeciwko amerykańskim 
producentom, dystrybutorom i 
in. którzy brali udział w bojko- 
cie fihnu, o odszkodowanie w 
wysokości siedmiu i pół miliona 
dolarów za poniesione straty 
moralne i materialne, oraz o u- 
chylenie bojkotu i skreślenie 
filmu z „czarnej listy". 

Proces, który przypuszczalnie 
potrwa długo ze względu na du- 
żą ilość oskarżonych — wzbu- 
dził wielkie zainteresowanie. 

Będzie on bez wątpienia pun- 
ktem zwrotnym w historii kine- 
matografii amerykańskiej, zwła- 
szcza jeżeli chodzi o zagadnie- 
nie swobody wypowiadania się 
twórcy w dziele filmowym. 


została 


») Patrz „Film" nr 3 (268) z 1954 r. 
oraz nr 33 (250) | 45 (362) z 1955 r. 
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Gentleman-włamywacz na ekranie 


Robert Lamoureux 4 Sandra Mtllo, jedna z najmłodszych włoskich „ywiazdek 


w sensacyjnym jilmie reżyserii J. 


We Francji, w Saint Maurice 
odbywają się zdjęcia do filmu 
„Przygody Arsena Lupina* we- 
dług znanej kryminalnej powie- 
ści Maurice'a Leblanc. Film re- 
żyseruje Jacques Becker (twór- 
ca m. in. filmów „Antoni i An- 
tonina*, „Ali Baba"). Główną 
rolę słynnego gentlemana-wła- 
mywacza odtwarza Robert La- 
moureux. Ten zdolny aktor (któ- 
rego podziwialiśmy ostatnio w 
filmach Le Chanois „Tata, ma- 
ma...) ukazuje się jako Lupin 
pod różnymi postaciami, za każ- 
dym razem inaczej ucharaktery- 
zowany. Role kobiece odtwarza- 


Beckera pt. „Przygody Arsenu Lupina 


ją — Huguette Hue (Francuzka). 
Sandra Millo (Włoszka) i Liselot- 
te Pulver (Szwajcarka). Huguet- 
te Hue jako manicurzystka oka- 
zuje się najlepszym detektywem, 
gdyż po rękach Lupina, które 
ogląda z racji swego zawodu, 
poznaje, że nie jest on starcem, 
na jakiego jest ucharakteryzo- 
wany, ale młodym człowiekiem. 
Dzięki charakteryzacji i strojom 
aktorek, jak również dekora- 
cjom i najdrobniejszym realiom 
wydobyta zostaje atmosfera 
pierwszych lat naszego stulecia, 
epoka tak często powracająca w 
filmach francuskich. 


NOWY FILM JUGOSŁOWIAŃSKI 


Mira Stupica jugosłowiańska aktorka teatralna i filmowa jako piękna córka 


oberżysty Visuja w fabularnym filmie reż. 


Bojana Stupicu pt. „W sieciach 


Renć Clair wraca 
do dawnych tematów 


Ci, co znają Renć Claira, wie- 
dzą z jakim trudem decyduje 
się on na wybór tematu nowego 
filmu. Toteż duże zdziwienie 
wywołał fakt, że bez żadnych 
zastrzeżeń zaakceptował on sce- 
nariusz młodego autora Renć Fal- 
Jeta: Film, którego akcja rozgry- 
wać się będzie w środowisku rze- 
mieślników i skromnych 'sprze- 
dawców ma przedmieściu Pary- 
ża, nosić będzie tytuł jednego z 
przedmieść paryskich „Porte des 
Lilas*, Główne role odtwarzać 
będą Georges Brassens, znany 
piosenkarz, i wybitni aktorzy: 
Pierre Brasseur i Henri Vidal. 
Autor „Pod dachami Paryża” 
powróci w tym filmie do tema- 
tyki swoich pierwszych obrazów 
odtwarzających atmosferę pary- 
skiej ulicy. 


Dokumentalne filmy DEFY 

W atelier filmów popularno- 
naukowych wytwórni  DEFA 
montowany jest kolorowy film 
o Indiach, zrealizowany podczas 
długiej podróży po tym kraju 
przez znanego podróżnika Gótza 
Olschliigela i operatora Heinza 
"Thomasa. 

W tym samym atelier realizo- 
wany jest film, poświęcony ne- 
storowi niemieckiej sceny, E. v. 
Wintersteinowi. Film oparty na 
osobistych notatkach von Win- 
tersteina oraz na materiałach 
teatralnych (programy, recenzje) 
— reżyseruje Bertholt Beissert. 


KRÓTKO © WSZYSTKIM 


(8 Wytwórnia „Mostilm* przygoto- 
wuje nasiępujące filmy: „Sasza wy- 
chodzi na człowieka” (reż. M. Szwaj- 
cera) i „Droga przez mękę" według 
powieści A. Tołstoja. „Droga przeź 
męką" będzie filmem dwuseryjnym. 
Scenariusz napisał B. Cztrskow, reży- 
seruje G. Roszal. Ponadto w stadium 
przygotowawczym znajduje się film 
„Niezwykłe lato" według powieści K. 
Fiedina pod tym samym tytułem. 

© Filnowcy chińscy przystąpili do 
nakręcania kolorowego filmu doku- 
mentalnego o zabytkach architekto- 
nicznych stolicy Chin. W filmie uka- 
zane będą najwspanialsze budowie 
historyczne Pekinu, m. in. świątynia 
buddyjska, zwana „Świątynią pięciu 

|*, licząca 400 łat, Brama Nie- 
bios, pałac cesarski oraz grobowce z 
czasów dynastii Ming, 

(0 Sergiusz Obrazców opracował 
wspólnie z E. Speranskim scenopis no- 
wego kuklełkowego fllmu pt. „Cu- 
downe stworzenie”. Obrazcow obej- 
muje kierownictwo artystyczne fil- 
mu, reżyserię przekazał absolwento- 
wi wyższej szkoły fllmowej G. Na- 
tansonowi. 

© DEFA przygotowuje barwny film 
dokumentalny dla uczczenia 750-lecla 
miasta Drezna. Film reżyseruje Mar- 
tin Walter według scenopisu Inge- 
borgi. Bailmann. 

"© Popularva 
Buscha „„Max | Moritz” zostanie stil- 
mowana w Niemczech zachodnich. 

© Scenarzysta Jacques Constant 
zadebiutuje jako reżyser filmu reali- 
zowanego w Laponii pt. „77 stopień 
szerokości geogratlcznej na północ. 

W filmie grać będą amatorzy-Lapoń- 
czycy z okolic Petsamo. Temat — sta- 
re legendy lapońskie. 

© Georges Guetary, znany piosen- 
karz francuski, obejmie główną rolę 
-w kolorowym fllmie pt. „Noc na Ba- 
learach*. Film nakręcony: zostanie w 
trzech wersjach: francuskiej, angiel- 
skiej t niemieckiej, Guetary będzie 
gral (a właściwie śpiewał) we wszyst- 
kich trzech językach. 

© w Tangerze odbył się między- 
narodowy testiwai filmu amatorskie- 
go. Grand Prix _ festiwalu otrzymał 
M. Dassau £ Maroka za film pt. 
„Garnek". 


powieść _ Wilhelma 


Pan Tomasz — bohater kukiełkowego fllmu „Katarynka" 


wórczość Haliny Bie- 

lińskiej i Włodzimie- 

rza Haupego rozwija 
się w oparciu o jedną za- 
sadę: zawsze coś nowego. 
Z poszukiwania nowych 
form i nowych treści zro- 
dziły się kukiełkowe filmy 
tych realizatorów, filmy o 
odzgiennych poetykach, fil- 
my ambitne. 


Po „Cyrku*, który bar- 
dzo podobał się zarówno 
w kraju, jak i za granicą, 
można było sądzić, że film 
ten wskazał właściwą dro- 
gę rozwoju Bielińskiej i 
Haupego, której powinni 
się oni trzymać udoskona- 
lając tylko swój styl. 


„Opowiadanie księżyca* 
przyniosło jednak miespo- 
dziankę upewniającą, że w 
poszukiwaniu nowych środ- 
ków artystycznych nie po- 
wstrzyma obydwojga twór- 
ców sukces środków już 
zastosowanych, że — jed- 
nym słowem — nie zamie- 
rzają oni spocząć na lau- 
rach. 


I oto teraz właśnie na 
warsztacie znalazła się 
właśnie „Katarynka”, tym 
razem w realizacji Haliny 
Bielińskiej. 

Dlaczego „Katarynka*? 

— Nie ustajemy w po- 
szukiwaniach — mówi Bie- 


Halina Bielińska reżyseruje film i optacowuje jego stronę płastyczną 


lińska, w jednej osobie re- 
żyser i plastyk filmu — i 
powiedzieliśmy sobie: ekra- 
nizacja literatury! O wybo- 
rze „Katarynki* zadecydo- 
wały walory tej nowelki, 
no i mój osobisty kult dia 
Prusa. Konflikt w „Kata- 
rynce* jest mocny, drama- 
tyczny, możliwości filmo- 
we bardzo duże, przy tym 
jest to w swoim rodzaju 
dramat optymistyczny. My- 
ślę, że o wyborze tego ar- 
zydzieła zadecydował rów- 


nież brak filmów, które | 


by pokazywały Warszawę, 
starą Warszawę z jej. ludź- 
mi, obyczajami i z jej kli- 
matem. Warszawa epoki 
„Katarynki”*, czyli lat o- 
siemdziesiątych _ ubiegłego 
wieku, jest. dla  arty- 
sty materiałem szczególnie 
wdzięcznym i także trud- 
nym. Nic dziwnego, że w 
przygotowaniach da ekra- 
nizacji „Katarynki* pracy 
mieliśmy bardzo wiele. 
Pietyzm dla Prusa nakazał 
wierne transponowanie no- 
welki na język filmowy i... 
dobudowanie kilku scen, 
których nie ma w orygi- 
nale, a które jednak mu- 
siały powstać, gdyż po 
prostu tekst się tego do- 
magał. Ale mimo to sce- 
nariusz jest wiernym od- 
biciem oryginału. O podo- 
bną wierność starałam się 
również przy opracowaniu 
wizualnej strony filmu. Po 
przeprowadzeniu  drobiaz- 
gowej dokumentacji przy- 
gotowałam oprawę plasty- 
czną w oparciu o sztychy 
i rysunki Warszawy z koń- 
ca ubiegłego stulecia. 


* 


Wydaje się, że podobnie 
jak „Opowiadanie księży- 
ca" ten nowy film kukieł- 
kowy nie będzie zaadreso- 
wany do dzieci. Ale adres 
będzie tu dokładny. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, 
że bez względu na świado- 
me czy nieświadome in- 


g 


Dekoracje oparte 


ip k | | 


(U 


Na ekranie ujrzymy postacie z opowiadania Bolesława Prusa 


tencje realizatorów będzie 
to film przede wszystkim 
dła warszawiaków. Żaden 
warszawiak nie unika 
przecież okazji przeniesie- 
nia się myślami do starej 
Warszawy bądź to z po- 
mocą ' własnej pamięci, 
bądź za pośrednictwem li- 
teratury i sztuki, albo też 
uroczych starych  roczni- 
ków takich pism jak „Ty- 
godnik . Ilustrowany" lub 
„Kłosy", które nawiasem 
mówiąc odegrały miemałą 
rolę przy opracowaniu do- 
kumentacji filmu. 


W przypomnieniu starej 
Warszawy pomoże także 
zapewne ilustracja muzy- 


czna filmowej „Katarynki *. 
Jak wiadomo bohater no- 
weli Prusa jest meloma- 
nem i jednocześnie wro- 
giem muzyki mechanicznej. 
Kompozytor Zbigniew Tur- 
ski opracował ilustrację 
muzyczną w stylu epoki. 
Głównym motywem jest 
jeden z mniej znanych 
walców Offenbacha grany 
na katarynce. 

Należy nadmienić, że 
„Katarynka* realizowana 
jest w zespole Włodzimie- 
rza Haupego, który jest w 
niemałym stopniu współ- 
autorem filmu. Zdjęcia 
wykonuje Jerzy Kotowski. 

H. J. 


zostały na rysunkach i sztychach Warszawy z końca ub. wieku 


Wszystkie zdjęcia wykonał M. Biełous 
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Zajęcia z realizacji scen plenerowych do filmu „Dyl Sowizdrzał", wykonane 
w styczniu br. w Szwecji. U góry — współreżyser filmu Gerard Philipe przy 
kamerze, u dołu obaj reżyserzy „Dyla Sowizdrzała* tzn. Gerard Philipe 


1 Joris Ivens — na planie. „Dyl Sowizdrzał" — to reżyserski debiut G. Philipe'a 


TE DIABELNE 
_ SAMOLOD'! 


erard Philipe był bardzo 

zdenerwowany. Przecież po 

raz pierwszy w życiu ten 
najpopularniejszy u nas aktor 
zagraniczny — reżyseruje film. 
Właśnie w studiu „Victorine*, 
dwa kilometry od Nicei, w pięk- 
nym terenie plenerowym poło- 
żonym tuż koło morza i nie- 
stety — koło lotniska, z którego 
co chwilę startuje i na którym 
co chwilę ląduje samolot. Może- 
cie sobie wyobrazić, jak to „po- 
maga* w realizacji filmu. Dla- 
tego zapytany, jak mu idzie pra- 
ca nad filmem — Gerard Phi- 
lipe mówi przez zaciśnięte żęby: 
„Te diabelne samoloty!" 


Gdyby jeszcze kręcono np. 
„Sprawę pilota Maresza* albo ja- 
kiś film wojenny, nieustanny 
huk motorów byłby nawet ko- 
rzystny, ale rzecz dzieje się 
przed paru wiekami w zbunto- 
wanej przeciw Hiszpanom Ho- 
landii, a w ogóle chodzi o „Dyla 
Sowizdrzała" według De Costera 
w reżyserii Jorisa Ivensa i Ge- 
rarda Philipe'a. 


Właśnie mamy scenę w kuźni. 
Robi się w miej broń dla hisz- 
pańskiego okupanta. Stary ko- 
wal uspokaja syna, który ma już 
dosyć harówki dla Hiszpanii. 
Przed kuźnią, na płacyku mię- 
dzy domami i kościołem wiej- 
skim, grupa ludzi otacza zaim- 
prowizowaną z beczek trybunę, 
z której młody mnich, przebrany 
Dyl Sowizdrzał, pod maską bar- 
dzo lojalnego kazania wykpiwa 
hiszpańskich ciemiężców. Na pla- 
nie jest dubler. 

Dyla gra przecież Gerard, któ- 
ry w tej chwili kieruje sceną w 
kuźni, powtarzając ją wielokro- 
tnie. Mnich i otaczający go lu- 
dzie, widoczni przez wrota kuźni 
— te drugi plan. 


Trzeba przyznać, że Gerard 
jest wymagający i bezlitosny dla 
aktorów. Widać, że gruntownie 
poznał aktorstwo, wie czego 
wymagać i jak wymagać, umie 
prowadzić aktora. Naraz z kuźni 
wychodzi Joris Ivens. Ma za- 
czerwienione od zmęczenia oczy. 
Zapalenie spojówek. 

— Jak idzie współprodukcja? 
— pytam zamiast przywitania. 

— Nieźle. Mówi pan „współ- 
produkcja”, to znaczy, że pan 
iż kręcimy. „Dyla*' razem 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


z DEFĄ. Wilhelm Koch-Hooge 
skończył już swoje zdjęcia. Po- 
dobnie jak Nicole Berger, która 
jest bardzo dobrą aktorką i ma 
przed sobą wielką przyszłość. 
Ona zresztą ma szczęście do 
współprodukcji. Dopiero niedaw- 
no grała w filmie Kóautnera 
„Dziewczyna z Flandrii". 


"— Był to więc także temat z 
tamtej okolicy, tylko że wspól- 
nej produkcji z Niemiecką Re- 
publiką Federalną, a wasz — z 
Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną. 

— Owszem. Ale film Kiutnera 
był niemal współczesny, bo o te- 
matyce z ostatniej wojny. Co 
ciekawsze, że akcja rozgrywała 
się we wsi Damme — w starym, 
zasypanym piaskiem porcie od- 
iegłym o 5 kilometrów od Brug- 
ges, gdzie dzieje się akcja nasze- 
go Dyla. Te dekoracje — to wła- gę 
śnie Damme. 

— Ile macie jeszcze do krę- 
cenia? 

— Mniej więcej połowę. 

Ponieważ z głośników rozlega 
się donośny głos Gerarda wzy- 
wającego aktorów na plan — 
odchodzimy z Ivensem w stronę 
potężnych murów twierdzy (de- 
koracja), u stóp której lśni w 
słońcu tafla wody w fosie. 

Dekoracje są dobre, interesują- 
co ustawiane w plenerze, dos- 
konale oddające atmosterę epo- 
ki. 


Natomiast niewielkie hałe zdję- 
ciowe „Vietoriny”, wynajmowa- 
ne poszczególnym producentom, 
i aparatura pozostawiają sporo 
do życzenia, nie wyróżniając się 
niczym szczególnym w porówna- 
niu z naszymi ateliers w Polsce. 

Żegnamy się już z Ivensem. 
gdy podchodzi operator filmu 
Matteras i prosi, by pozdrowić 
w Polsce kolegę z dawnych lat 
— Antoniego Bohdziewicza. 

Spełniamy więc jego prośbę, a 
jednocześnie wszystkim czytelni- 
kom przekazujemy pozdrowienia 
od Jorisa Ivensa, Gerarda Phi- 
lipe'a, Nicole Berger i Wilhel- 
ma Koch-Hooge — całej spółki 


„ holendersko - francusko - niemiec- 


kiej. 

Mimo huku „diabelnych samo- 
lotów* — 'te pozdrowienia były 
wyraźne i serdeczne. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Patrz obol 


bliżu studia 
filmu 


„Vietorine" 


Gerard" Philipa występuje 


A oto dwie sceny z filmu „Dyl Sowizdrzał" zrealizowane 'w plenerze w po- 
na południu Francji. 


Tym razem 


odtwórca 


jako aktor, 


574 


Poziomo: 1) Nieodpowiednie 
małżeństwo, 6) Kompozytor_o- 
peretki „Polska krew*, 7) Ta- 
niec polski, 9) Oklepany zwrot 
1a) Tytuł opery, Masseneta, 12) 
Dawne_fiimy, Isy Faza księży- 
14) Zakład przemysłowy, 
Autorka powieści „Jasny 


—-—-—-—-_—_—>„2)2ŻQ. , . 


ZDJĘCIA KRAJOW] 


GRANICZNE: 
A. Rank 


brzeg", 19) Zgraja, szajka, 20) 
„Mózg* operacji strategicz- 
nych. 22) Tęga, 24) Aktorka z 
„Domku z kart", 25) Ozdobne 
Świeczniki, 27 „Pieniądze kar- 
ciany, 29) Sfilmowana powieść 
W. Wasilewskiej, 30) Wrzawa, 
3zy Ozdobna zasłona na lam- 


„Defa' 


archiwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA*, Warszawa, Marszałkowska 1/5, Nr zam. 1636, B-1-27390 


Toli 


KF), Centralna Agencja Fo- 


(NRD), 
„Photo-Keystone" 


współreżyser 
tytułowej 


Nie, 


rę. %) Ojczyzna Ingrid Berg- 
man, 37) „Deptak* krakowski, 
41) Bez niego był jeden flim, 


4sp Zły duch, 43) Dzielnica 
(Warszawy | nazwa kina, 44) 
Zawiadomienie o dokonanych 
czynnościach, 45)" Tytuł sztuki 
Gogol2, 45) Na przykład: Afry- 
ka. i 

Pionowo: 1) Aktor z filmu 
„Czarci Żleb”, 2y Tytułowa bo- 
haterka jednej z części trylo- 
BU filmowej, -s) „Podpowia- 
dacz* sceniczny, 47 Płaszcz 
podbity futrem, %) Po trzecie, 
9. Dziwactwo. 8) Poprzedza 
południe, 10) W mowie potocz- 
nej: znaczki pocztowe, 17) Od- 
cinki, 13) Mile słyszana przed 
snem, 16): Potrawy mięsne, 17) 
Poważne kobiety, 18) „Doroż- 
ka" wenecka, 15) Uderzenie 
ręką na płask, 20) Słynie ze 
sknerstwa, 21) Nieodłączna „to- 
warzyszka" Kłamczucha, 23) 
Rydzaj księgi, 26) Biorący w 
Czymś udział, 28) Wędrowny 
zespół aktorski, 31) ZWÓJ; 337 
zwolennicy jaklejś nauki, 357 
Postać z „Pana Tadeusza", 36) 
Strawa, 36) Rzeka uwiecznio- 
na przez Orzeszkowąy 29) Świt, 
40) Przeciwieństwo eksportu. 


(„Ajdar* — Wrocław) 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (P) 
tograficzna, M. Biełous, L. Nartowski, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
„Mostilm*, „Lenfiim* (ZSRR), 
(Anglia), „Pranco-London-Film", 

(Francja), „Metro-Goldwyn-Meyer« (USA), „Komet-Film* (NRF), 


FILM 


TYGODNIK 


3. Giżycki, €. 


4 


nakręcaniu jednej ze scen filmu 


przerażenie wielbicielek talentu Gerarda Philipe'a jest nieuzasadnione. 
Znakomity aktor nie dostał paskudnego zeza, 
tyczente Jorisa Ivensa przy 


Taką minę zrobił na specjalne 
vi Sowizdrzał” 


ANAGRAMOWKA 


Przez odpowiednie przesta- 
wienie liter widocznych na po- 
danej kopercie ułożyć cztero- 
wyrazowy tytuł radzieckiej ko- 
medii filmowej, 


(3. Sroka — Brzóza Królewska) 


Rozwiązania najeży nadsyłać 
w terminie 10-dnliowym od da- 
ty ukazania się numeru 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 


5. Jena wiątuicowa 
Snieżno 


słow. 


Wśród Czytelników. 


którzy  nadeślą prawidłowe 
rozwiązania rozlosowane zo- 
staną 


nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 27 (3%) 


Rebusik 


filmowy: Wołga, 


Skarby 


niona ze względu na omyłko- 
we zamieszczenie innego ry- 
sunku krzyżówki. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 27(3%6) nagrody książko- 
we otrzymują 1) I. Bartosik — 
Miłosna, ul. Świerczewskiego 
1. 2) B. Bieniek Stalowa 
Wola, ul. Wasilewskiej 2, 3) A. 
Ciołek — Mikołów, ul. Kra- 
kowska 3. 4) D. Jarco — By- 
tom, ul. Krajna 9, 5) 8. Kału- 
ża — Piotrków Tryb.. ul. Li- 
tewską 10, 6) J. Klaja — Ry- 
czów, pow. Wadowice, 7) 8. 
Konstanty — Stary Sącz, pow. 
Nowy Sącz, 8) U. Krasoń 


Opole, ul. Grunwaldzka 27, 9) 
A. L "Wrocław, ul. Wot: 
ności 8, 10) J. Misch — Bić 
dzany, pow. Opole, 11) O. Na 
polska — Kraków, ul. Kaszte. 
lańska 14, 12) A. Pużyńska 
Trzcianka Lubuska, ul. Di 
szyńskiego 79, 13) I, Raczkow- 
ska — Sochaczew, ul. Płocka 
10, 14) Z. Rohde — Kolbudy, 
pow. Gdańsk, 15) A. Schragier 


— Bytom, ul. Kingi 6, 16) E. 
Stachowska — Stalinogród, ul. 
Pancewicza bl. 1, 17) I. Sylla 
— _ Tarnów, ul. Czerwonych 


Klonów 10, 18) E. Urbańczyk — 
Cementownia. Wysoka, po: 
Zawiercie, 19) A. Wesoło: 
ski — Skarżysko Kamienna, ul 
Armii Ludowej 29, 20) 3. Wi- 
towska — Ostrówek, pow. Wo- 


— łomin. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. bobnicki (red. nacz.), 


Michalski, Z. Pitera, J, Tylim. Kierownik graficz- 


T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 


635-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 52.80 zł, półroczna 26.40 zł, Prenumerata zagranicz- 
na: rocznie 68.60 zł, półrocznie 34.% zł. Zamówienia | wpłaty na 
prenumeratę krajową przyjmują 
1 listonosze, na prenameratę zagraniczną — PKWZ „Ruch*, War- 
sza! 


wszystkie urzędy pocztowe 


wa, Al. Jerozolimskie 119, konto PKO I-8-100624, Warszawa. 


15 


177 śię k 


Zdjęcie z kukiełkowego filmu pt. „Katarynka”, opartego na opowiadaniu B. Prusa. Reżyseria i projekty 


plastyczne — H. Bielińska, zdjęcia — J. Kołowski. (Na str. 13 zamieszczamy reportaż o realizacji łego filmv) 


